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Święć 1-szy Maj!
l-szy Maj jest dniem protestu klasy ro

botniczej przeciwko ustrojowi kapitalistycz
nemu, opartemu na wyzysku proletarjatu. 
W  dniu tym caty świadomy proletarjat po
rzuca pracę, manifestacyjnie występuje na 
ulice, by zaprotestować przeciwko wyzysko
wi mas przez jednostki.

Robotnik polski ma więcej pobudek, by 
przeciwstawiać się gospodarce kapitalistycz
nej, niż inni. W Polsce bowiem wyzysk kapi
talistyczny najsilniej daje się odczuwać. Rzą
dy kapitalistyczne doprowadziły do katastro
falnego bezrobocia, do zarobków poniżej 
skali głodowej. Mimo pogrążenie proletarja
tu w ostateczną nędzę, kapitaliści w dalszym 
ciągu usiłują nędzę robotniczą jeszcze po
głębić. W  czasie, gdy f3 proletarjatu miej
skiego pozostaje bez pracy, żądają zwiększe
nia dnia roboczego. Głodowemi zarobkami 
obniżyli zdolność nabywczą mas pracują
cych, zniszczyli rynek krajowy, mimo to do
wodzą, iż robotnik w Polsce zadużo zarabia. 
Solą w oku jest dla nich pomoc w chorobie 
Kas Chorych mimo, że ta pomoc dziś jest 
niedostateczna. Kapitaliści protestują prze
ciw jakoby zawysokim świadczeniom robot
niczym, podczas gdy bezrobotny nie ma do
statecznej pomocy, sterany pracą robotnik 
nie ma zabezpieczenia starości, wdowy i sie
roty robotnicze skazane są na nędzę i po
niewierkę.

Skarb państwa świeci pustkami, gdyż 
burżuazja nie chce płacić podatków, lecz cię
żary utrzymania państwa zwala na klasę 
pracującą. Redukcja, oszczędności i rządowa 
pomoc pieniężna dla kapitalistów, oto jedy
ne środki, jakie burżuazja znajduje na uzdro
wienie stosunków, podczas gdy różni Lindo
wie, Gląbińscy ciągną zyski z grosza publicz
nego, a różni Kucharscy zaprzepaszczają ma
jątek państwowy.

Drożyzna środków żywności, dzięki nad
miernemu wywozowi, rośnie z dnia na dzień, 
a za nią ogólne podnoszenie cen na towary.

Głodowe zarobki, przy olbrzymiej, a wzra
stającej drożyźnie, bezrobocie i ataki kapita
łu, żądającego zwiększenia dnia pracy, nie
dostateczne społeczne zabezpieczenie" robo
tnika a obok tego zwalczanie prawodawstwa 
robotniczego przez burżuazję — to są naj
ważniejsze objawy dzisiejszej walki kapi
tału z proletarjatem.

Klasa robotnicza ponosi nadzwyczaj wiel
kie ciężary i w dniu 1-szym Maja przeciwko 
nim zaprotestuje.

Drukarze, jako robotnicy, odczuwają na 
własnej skórze wszystkie te dolegliwości, 
wynikające z gospodarki kapitalistycznej, 
równocześnie mają też i własne bolączki — 
łamanie umów cennikowych, obrywanie za
robków, niewypłacanie wskaźników droży- 
źnianych, usuwanie wykwalikowanych a za
stępowanie ich chłopcami, groźby zniżenia 
zarobków i wiele innych.

Drukarze, świadomi wyzysku i walczący 
z nim, powinni wszyscy wziąć udział w te
gorocznej manifestacji majowej. Powinni 
mocno zaprotestować przeciw bezrobociu, 
obrywaniom zarobków, przeciw zamachom na 
ubezpieczenia robotnicze, przeciw znów wzra
stającej drożyźnie — przeciw całej gospo
darce kapitalistycznej.

Niech protest drukarzy połączy się 
z protestem mas robotniczych!

Precz z atakami na zdobycze i prawo
dawstwo robotnicze!

Niech żyją organizacje robotnicze!
Niech żyje 1-szy Maj!

Nieco statystyki
„Wiadomości Statystyczne”, organ Gl. 

Urz. Stat., w numerach 6 i 7 r. b. za
mieszczają dane dotyczące liczby zatrudnio
nych według zawodów. Dane te pochodzą 
ze spisu jednodniowego ludności, dokona
nego w dn. 30.IX.1921 r.

Dfene te, jako pierwszy materjał pod tym 
względem, są ciekawe. Wykazują one, ilu 
ludzi zajętych było w przemyśle poligra
ficznym, t. j. w drukarniach, litografjach, 
chemigrafjach, introligatorniach, odlewniach 
czcionek i t. p.

Liczba osób, zatrudnionych w  przem yśle
poligraficznym  w  dn. 30.IX.1921 r.

m ie j s c o w o ś ć

W
ła

śc
ic

ie
le

, 
za

tru
dn

. r
ob

.

Sa
m

od
zi

el
ni

,
ni

ez
at

ru
dn

.
ro

bo
tn

.

U
rz

ęd
ni

cy

R
ob

ot
ni

cy

Śląsk Górny . . 25 14 32 255
m. Warszawa . 353 412 814 3982
woj. Warszawsk. 45 226 38 319

„ Łódzkie . . 148 332 63 798
„ Kieleckie. . 103 320 45 587
„ Lubelskie 67 365 35 333
„ Białostockie 55 198 13 273

Okr adm.Wileń. — 25 ___ 7
woj. Nowogr. . 12 129 13 49

„ Poleskie . . 5 76 3 93
„ Wołyńskie . 23 163 10 161
„ Poznańskie . 115 160 187 1353
„ Pomorskie . 44 77 49 343
„ Krakowskie . 118 178 126 1142
„ Lwowskie 128 351 122 1238
„ Stanisławów. 26 82 7 128
„ Tarnopolskie 24 83 5 74

1290 3181 1562 11135
Cyfry powyższe pochodzą z końca 1921 

roku, więc napewno nie odpowiadają ści
śle dzisiejszym stosunkom, gdyż liczba dziś 
zatrudnionych jest większą. Zawierają też pe
wne nieścisłości, jak np, co do okr. adm. 
Wileńskiego, gdzie w samym Wilnie ■— jest 
kilkanaście drukarń, zatrudniających około 
200 polaków i niemal taką samą ilość ży

dów. Mimo to dane powyższe dają nam 
obraz zbliżony do rzeczywistości. Zazna
czam, iż dane, powyżej zamieszczone nie 
obejmują Górnego Śląska.

Liczby, zebrane w spisie ludności w ro
ku 1921 wskazują, iż przemysł poligraficzny 
zatrudniał 1290 właścicieli zakładów, zatru
dniających robotników, 3.181 osób samo
dzielnie pracujących w tym zawodzie, t. j. 
prawdopodobnie agentów, chałupników oraz 
artystów grafików; 1562 urzędników i 11.135 
robotników.

Ciekawy dla nas jest stosunek zorgani
zowanych do wszystkich, zajętych w prze
myśle poligraficznym. Zorganizowani są 
drukarze, litografowie, chemigrafowie, intro- 
ligatorowie, odlewacze czcionek i ste- 
reotyperzy. Organizacje nie obejmują wszyst
kich zatrudnionych; przedewszystkiem ma
łoletnich, uczniów, odbieraczy, chłopców na 
posyłki w drukarniach i litografjach oraz po
czątkujących introligatorek, pomócników, 
którzy zamiatają, noszą ciężary, odnoszą dru
ki i t. p. spełniając czynności. Zważywszy, 
że drukarnie są to male przedsiębiorstwa, 
liczba takich, których organizacje nie obej
mują, jest znaczna, wynosi conajmniej 15%.

Należy również wziąć pod uwagę, iż da
ne, które będziemy porównywać są z dwu 
okresów — z r. 1921 i z początku r. 1926. 
Dziś liczba zatrudnionych jest większą, prze
to stosunek zorganizowanych do ogółu za
trudnionych jest wszędzie nieco niższy, niż 
podajemy.

Ponieważ dane nie wymieniają, ilu jest 
drukarzy, a ilu litografów czy introligatorów, 
lecz dają tylko ogólną liczbę zajętych w prze
myśle poligraficznym, przeto, rozważając 
stosunek zorganizowanych do wszystkich za
trudnionych, pamiętać należy, iż najlepiej 
zorganizowani są wykwalifikowani drukarze, 
potem litografowie, introligatorzy, oraz po
moc. Po tych zastrzeżeniach przystępujemy 
do obliczenia zorganizowanych.

Związek Druk. i Pokr. Zaw. liczy z górą 
4.000 czł., Zw. Litografów i Chemigrafów 
około 300, Zw. Dr. Zjedn. Zaw. Polsk. około 
300, Zw. Introl. w Warszawie około 100, 
Zw. Żydowski 600, Zw. Druk. Niemców oko
ło 100. Razem zorganizowani stanowią oko
ło 50% ogólnej liczby robotników zatrudnio
nych w przemyśle poligraficznym. Gdy od 
11.135 odejmiemy 15%, które organizacje nie 
obejmują, stosunek procentowy wyrazi się 
w okrągłej cyfrze około 58%. Jest to jednak 
zbyt mało; nie wielką pociechę stanowi fakt, 
iż żaden zawód poza robotnikami komuni
kacji, nie może wykazać nawet takiej liczby 
zorganizowanych. Porównanie odsetka zor
ganizowanych do ogólnej liczby zatrudnio
nych wykazuje, iż jeszcze wielkie pole do 
pracy mamy przed sobą.

Omówiliśmy ogólne liczby zorganizowa
nych i idących luzem. W arto się też zasta
nowić nad stosunkiem zorganizowanych 
do wszystkich zatrudnionych w poszczegól
nych dzielnicach.
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W  Małopolsce, t. j. w woj. Krakowskiem, 
Lwow skiem , Stanistawow skiem  i Tarnopol- 
skiem, spis w ykazuje 2.572 osób. Na tym 
terenie działają dwie organizacje: drukarska, 
obejm ująca drukarzy i introligatorów , oraz 
litograficzna, obejm ująca litografów  i chemi- 
grafów. D rukarska —  okręgi lw ow ski i k ra
kow ski —  liczą razem  z górą 2000 czl., lito
graficzna okoto 100; gdy odejm iem y z 2572 
w spom niane wyżej 15% i porów nam y z li
czbą zorganizow anych, dow iem y się, iż zor
ganizow ani stanow ią blisko 100%.

Nie należy zapominać, iż porów nujem y 
dane z dw u okresów, z r. 1921 i z początku 
1926 r. Dziś liczba zatrudnionych jest w ię
kszą, niż w  r. 1921. W ymienione blisko 100%, 
jes t więc nieco niższe. W spom nieliśm y już, 
iż wykwalifikowani drukarze są. najlepiej zor
ganizow ani, w  ich szeregach naw et obecnie 
śmiało liczyć możemy w Matopolsce praw ie 
100% zorganizow anych.

W  Poznańskiem  i na Pom orzu spis poda
je 1485 zatrudnionych w przem yśle poligra
ficznym. W  tej dzielnicy praw ie tylko dru
karze są  zorganizowani, pokrew ne zaw ody 
słabo. Nasze okręgi, obejm ujące praw ie w y
łącznie w ykwalifikowanych drukarzy (kilku
dziesięciu introligatorów , tyleż pomocy w Po
znaniu), liczą okoto 800 członków. Nie
miecka organizacja drukarzy około 100. 
Uczniowie sto ją  poza organizacją ze w zglę
du na miejscowe przepisy praw ne. Z tych 
w zględów  15%, z natury  rzeczy stojących 
poza organizacją, jes t w  tej dzielnicy liczbą 
zby t małą, śmiało m ożna przyjąć 25% . Po- 
rów nyw ując liczbę zorganizow anych w na- 
szem i niemieckiem zrzeszeniach z ogólną 
liczbą zatrudnionych po odjęciu od niej 25%, 
otrzym am y odsetek zorganizow anych około 
80% . Słabsze rezultaty  organizacyjne, niż 
w  M alopolsce, zaw dzięczać należy łami- 
strejkow skiej organizacji, założonej przez 
właścicieli, w celu rozbijania solidarności 
drukarzy, t. zw. ,,W spólnoty” .

N ajgorzej stosunki organizacyjne przed- • 
staw iają  się w  b. Kongresówce, a szczegól
niej w  W arszaw ie. Tu liczba zorganizow a
nych w przybliżeniu w ynosi 1600 osób, — 
a mianowicie O kręg W arsz. Zw. Zaw. Druk. 
około 800, Zw. Zjedn. Zaw. P. —  około 300, 
Zw. Litogr. i Chem. —  około 200, Związek 
Introl. —  100 i Z w. Robotn. Druk. —  400. 
W  stosunku do 3982 osób, zatrudnionych 
w przem yśle poligraficznym w W arszawie, 
zm niejszonej o 15%, liczba zorganizow anych 
wynosi zaledwie zgórą 50%.

Gdy weźmiemy pod uw agę przyrost za
jętych w przem yśle poligraficznym od roku 
1921, odsetek ten  spadnie do 50% , a może 
naw et i niżej.

W śród w ykw alifikow anych drukarzy, sto
sunek ten znacznie lepiej się przedstaw ia. 
Nie mam y ścisłej liczby wykwalifikowanych 
drukarzy w  W arszaw ie. W  przybliżeniu li
czbę tę  podać m ożem y na 1300; z tej liczby 
jest zorganizow anych około 1000, czyli pra
wie 80%. W  r. 1921 liczyliśmy okoto 98% 
zorganizow anych. 20%  dzikich jes t to  plon 
pięcioletniej działalności organizacji z Ele-

Jeszcze o sprawozdaniu  
Z. D. Z. Z. P.

„D rukarz” nie jes t zadowolony, że w y
kazałem sztuczne powiększenie sum y przy
chodu jego organizacji za rok 1925. Nie 
spodziew ał się, iż „osław iony redaktor, k tó
ry praw dy bezstronnie nigdy nie napisze”, 
skrytykuje „stronnie” pow iększony „przy
chód za rok 1925” do sum y 64.398.32 zł., 
podczas gdy faktyczny przychód wyniósł

39.188.52 zt. T rudno! Spotkała go nieprzy
jem na niespodzianka.

Nie jestem  „zm artw iony” tern sztucz- 
nem pow iększeniem ; inne uczucie wywołuje 
we mnie blaga —  nie lubię jej i dlatego ją 
dem askuję. Zagadkow e też jest zapewnienie 
spraw ozdania, iż liczba członków na Elekto
ralnej wynosiła ,,w dn. 1 stycznia 1926 r. —  
498 zaległych w  składkach 116” .

Niewiadomo, czy liczba członków wynosi 
498 płacących i 116 zaległych, czy też 498, 
W tern 116 zaległych. Tego rodzaju dane po
daje „w zorow o prow adzona organizacja” !

Gdy porów nam y podane liczby członków 
i w płaconych wkładek, uderza stosunkow o 
niska sum a wkładek. W szak tam  bezro
botnym  potrącają  wkładki przy wypłacaniu 
zapom óg, w szyscy obow iązani są  płacić. 
Czy tu również nie kryje się sztuczne po
większenie liczby członków?

Obliczmy: W kładka wynosiła 2 zt. tyg. 
od ręcznego i 3 zl. od m aszynow ego; ponie
w aż m aszynow i w  r. 1925 stanowili conaj- 
mniej ]Ą ogółu członków  „przeciętną” w kład- 
dkę należy w tym stosunku powiększyć, w y
niesie ona 2.25 zl.; całkow ita przeciętna rocz
na —  116.50 zl. Podzieliwszy ogólną sumę 
w kładek na przeciętną roczną, otrzym am y, iż 
wpłacono 316 całkow itych przeciętnych rocz
nych w kładek; to znaczy, iż gdyby w szyscy 
członkowie płacili cały rok regularnie, to 316 
w płaciłoby całą sum ę wkładek. Oczywiście 
tak nie było. Spraw ozdanie podaje 116 za
legających. Ci ostatni napew no nie zalegali 
cały rok, lecz przez czas dłuższy musieli 
płacić. W  przeciwnym  razie „w zorow a” or
ganizacja skreśliłaby ich. Byli też członko
wie, którzy w stąpili w  r. 1925 od stycznia do 
grudnia. W zorow o prow adzona organizacja 
w szystko to w  spraw ozdaniu w ym ieniłaby; 
niestety, znajdujem y tam  tylko „498 zaległych 
w składkach 116” . Powyżej przytoczone w y
liczenia stw ierdzają, iż cyfra 498 plus czy mi
nus 116 jes t dla efektu powiększona.

G dybyśm y twierdzili, iż spraw ozdanie 
kasow e określa liczbę członków na 316 +

116 =  432, podalibyśm y również nie
ścisłą liczbę. W szak 116 w roku 1925 nie 
zalegali cały rok, lecz również płacili. W  su
mie 35.752,85 zł. znajdują się nietylko w kład
ki regularnie płacących lecz i zalegających; 
przeto cyfra 316 jest zaw ysoka. Faktyczna 
liczba członków była więc mniejsza niż 
316 +  116 =  432, w  przybliżeniu określić 
ją  m ożna na 350 do 400.

Ilu pozostało po w ystąpieniu m aszyno
wych, spraw ozdanie nie podaje, gdyż „nie 
zgłosili sw ego w ystąpienia” . Copraw da, nie 
zgłosili sw ego w ystąpienia i ci, którzy zu
pełnie przestali płacić. T rudno ich rozróżnić. 
Z arząd w spraw ozdaniu nie chce się przy
znać, ilu członków stracił, nadrabia blagą. 
Spraw ozdanie za r. 1926, w yciągnie blagę 
na św iatło dzienne.

A. B.

Głos o „Drukarzu"
G dy Związek D rukarzy Z. Z. P.  w W ar

szawie rozpoczął w ydaw anie sw ego organu 
„D rukarz” , wiedzieliśmy, że będzie mu bar
dzo zależało na tem , by ze sw em  czasopi
smem dotrzeć do O kręgów  i Oddziałów na
szego Związku. W ydaw cy liczyli na to, że 
„D rukarz” zrobi na naszych członkach pio
runujące w rażenie, że naderw ie łączące ich 
z C entralą więzy, jednem słowem, odegra 
rolę klinu, w bitego m iędzy W arszaw ę i pro
w incję drukarską.

O dgadując te myśli Związku D rukarzy 
Z. Z. P., postanow iliśm y od pierwszej chwi
li ułatwić „D rukarzow i” dotarcie do naszych 
placów ek poza W arszaw ą i sami, nie pro

szeni, zaofiarow aliśm y „D rukarzow i” ad re
sy naszych O kręgów  i Oddziałów z prośbą
0 w ysyłanie im organu ul. Elektoralnej. Ro
zumieliśmy doskonale, że przez ten krok 
unieszkodliwimy (prow adzoną przeciw  nam ) 
napastn iczą i oszczerczą kam panję „D ruka
rza” , skuteczniej, niż jakiem ikolw iekbądź in- 
nemi środkam i. Jednocześnie pragnęliśm y, 
aby nasi członkowie na prowincji poznali 
Związek z ul. Elektoralnej bezpośrednio z je 
go urzędow ego organu i na tej podstaw ie 
urobili sobie w łaściwy sąd  o organizacji dru
karskiej, k tó rą  dotąd znali tylko ze szpalt 
„W iadom ości G raficznych”. Nie obawialiśm y 
się, że nam „D rukarz” cośkolwiek zaszkodzić 
może, tak jesteśm y pewni prowincji, której 
łączność z W arszaw ą polega nie na agitacji 
tej ostatniej, jak utrzym uje poznańska 
„Spólnota” , lecz na wysokiem  uświadom ieniu 
klasowem i społecznem.

M iarą tego, jakiego przyjęcia doznał 
„D rukarz” na prowincji, jes t niezwykle cha
rakterystyczny głos naszego Oddziału Cie
szyńskiego, który  poniżej przytaczam y:

Od pew nego czasu przysy ła ją  nam  
z  E lektoralnej gazetę „D rukarz”. Nie  
wierny, co oni tą bazgraniną chcą u nas 
na Śląsku C ieszyńskim  osiągnąć. W styd  
bierze, gdy się coś podobnego czyta. I to 
drukarz na drukarza takie rzeczy pisze. 
Ci ludzie musieli jeszcze innego świata  
nie widzieć, ja k  tylko W arszawę.
Istotnie, nie mylą się nasi poczciwi Cie- 

szyniacy. Nie tylko że „ci ludzie” innego 
św iata  poza W arszaw ą nie widzieli, ale za 
nic go widzieć nie chcą. D la nich z robotni
ków istnieją na świecie tylko drukarze, 
z miejscowości —  tylko W arszaw a. Mówią
1 piszą o tem przy każdej sposobności.

Nie wątpim y, że i inne nasze Oddziały 
w  podobny sposób, jak  Cieszyn, myślą
0 Związku z E lektoralnej i o „D rukarzu” .

W. S.

Metody polem iczne „żółtych"
Związek z ul. Elektoralnej, a pospolicie 

m ówiąc „żółci” , daw no już wyczerpali 
w szystkie argum enty przeciwko klasowem u 
związkowi, mimo to pow tarzają je obecnie, 
zw alczając połączenie, a  że tak jest istotnie 
dość wziąć do ręki organ ich „D rukarz”
1 porów nać z odezw am i przed kilku laty. 
W  braku przekonyw ających dow odów  swej 
racji do zw iązku klasowego, w ylew ają w pi- 
śmidle owem kubły pomyj na przeciw ną or
ganizację drukarską i kolegów, k tórzy  idą 
w  innym niż oni kierunku. O to np. Nr. 8 
„D rukarza”, oprócz artykulika „D roga do 
uzdrow ienia stosunków ” , w  całości pośw ię
cony jest grubijańskim  napaściom  na zw ią
zek z ul. Bednarskiej i denuncjatorskim  szka- 
lowaniom kolegów. N aw et w  omówieniu 
spraw ozdania ze swej działalności nie mogli 
się w strzym ać, aby nie pow tarzać plotek, 
nad którem i już opinja drukarzy daw no 
przeszła do porządku dziennego.

Nie dość tego, że sami m ażą ludzi czy
stych, i napraw dę idejowców , —  jednym w y
m yślając od „kretynów  nad kretynam i” , że 
nie chcą iść razem z nimi, innych znów de- 
nuncjują przed władzam i i, aby ich zochy- 
dzić przed kolegami, —  ale jeszcze w ezw a
li sobie do pomocy organizację łam istrejków  
poznańskich —  organ „D rukarz Polski”, 
z którego w yjątki zam ieszczają w każdym 
numerze. W arto  kilka słów  poświęcić ow e
mu kom panjonowi i przyjacielowi „żółtych”. 
W  czasie ostatniego strejku drukarzy w  Po
znaniu garstka w yzutych z czci i poczucia 
koleżeńskiego osobników złam ała strejk, 
i pod egidą sw ych pryncypalów  zaw iązała
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organizację t. zw. „W spólnotę” . Nikt z ucz
ciwych i szanujących się pracow ników  w Po
znaniu do organizacji tej nie należy. W  sw o
im czasie Zw iązek z ul. Elektoralnej popie
ra! strejk  w Poznaniu, w ystępow ał więc 
przeciw tym tam istrejkom . Skądże teraz taka 
miłość dla tych protegow anych pryncypa- 
łow skich? Niech nad tern zastanow ią się 
koledzy, którzy jeszcze tkw ią w Związku na 
ul. Elektoralnej, lecz z lam istrejkam i nie 
m ają nic w spólnego. Niech zastanow ią się, 
czy też te cy taty  z ow ego „D rukarza Pol
skiego” nie m ają na celu przyszykowania 
gruntu do połączenia się bliższego z owemi 
w yrzutkam i ze społeczeństw a pracy. T a mi
łość „D rukarza” z „Drukarzem  Polskim ” po
dejrzanie w ygląda, a  więc baczność! w szyscy 
uczciwi drukarze. Pam iętajcie, żeście się 
opodatkow ali na sw oje pismo, a  więc nie 
hodujcie na sw ojem  łonie żmiji, która was 
może zatruć.

P rotestant.

M ussolini bożyszczem  druk. 
z Elektoralnej

D yktator wioski byłby niesłychanie 
dumny, gdyby się dowiedział, iż jego uroko
wi ulegli naw et drukarze z ul. E lektoralnej. 
Ci najnow si czciciele w odza faszyzm u i fa
szystów  napada ją  zjadliw ie w Nr. 4 „D ru
karza” na kol. Szczuckiego z racji jego a rty 
kułu w „W iad. G raf.” p. t. „Związki zawodo- 
we w kraju  czarnych koszul”, w którym  to 
artykule autor, nie dotykając osoby Musso- 
jiniego, porusza tylko system  polityczny 
i metody rządzenia w  dzisiejszych W ło
szech, wymierzone przeciw klasowem u ru
chowi robotniczem u.

Fakt, że artykuł kol. Szczuckiego został 
w całości przedrukow any przez wychodzące 
w  Paryżu „P raw o Ludu”, św iadczy najle
piej o w artości tego artykułu.

Tw ierdzenie „D rukarza”, że robotnicy 
włoscy są zadowoleni i syci i nie cierpią 
bezrobocia”, w skazuje, co wie „D rukarz” 
o stosunkach włoskich „D rukarz” nic nie 
wie, iż faszyści rozbili organizację kolegów 
włoskich; że, bojąc się krytyki prasy niefa- 
szystow skiej, podpalili lub zniszczyli wiele 
d rukarń  gazetowych, zawiesili opozycyjne 
dzienniki. Dzięki temu bezrobocie w śród 
d rukarzy pod rządam i M ussoliniego rozwi
nęło się w  nadzw yczajny sposób, bezrobotni 
drukarze doprow adzeni są do rozpaczliwego 
położenia, gdyż nie w idzą możności popra
wy. „D rukarz” pow tarza bezmyślnie po
chwałę dla gw ałtu za naszymi rodzimymi fa
szystam i, którzy usiłują głupich w  Polsce 
jeszcze bardziej ogłupiać.

„D rukarz” pisze ironicznie o stosow anej 
przez faszystów  „kuracji rycynow ej” i ani 
mu na myśl nie przyjdzie, że w lewanie w  poj
m aną ofiarę  litra  rycyny jes t straszliw ą to r
tu rą . „D rukarz” nie w spom ina jednak o za
bójstw ie M attoottiego, o masowych i bez
karnych zbrodniach, popełnianych przez fa
szystów  na przeciwnikach politycznych, nie 
w spom ina o paleniu i rabow aniu przez fa
szystów  kooperatyw  robotniczych oraz Io-' 
kali i m ajątków  związków zawodowych. 
„D rukarz” nie w spom ina o niesłychanym  
terrorze, panującym  w faszystow skich W ło
szech, stosow anym  do wszystkich, którzy 
m ają odw agę inaczej myśleć niż faszyści.

1 poco w reszcie, „D rukarzu”, pisać zło
śliwie o kąsaniu  M ussoliniego w  piętę, gdy 
nie masz pojęcia o stosunku faszystów  do 
ruchu robotniczego?!

Pamiętaj o zmianie umowy 
cennikowej!

Z Życia Organizacji
Z Okręgu Grudziądzkiego

W  dniu 21-go lutego r. b. o godz. 11 
przed poi. odbyło się tegoroczne W alne Ze
branie, w  którem liczny udział wzięli człon
kowie miejscowi oraz reprezentow ane były 
następujące stacje płatnicze: Świecie, T u
chola, Chojnice, Tczew, Pelplin, S tarogród, 
Kartuzy. Po odczytaniu protokółu i załatw ie
niu kilku w stępnych punktów  porządku 
obrad w ysłuchano spraw ozdania członków 
Z arządu; z obszernych w yw odów  kol. pre
zesa co do ogólnej sytuacji i rocznej dzia
łalności zasługuje przedew szystkiem  na w y
szczególnienie założenie bibljoteki, Kółka 
M andolinistów „G rafja” oraz w prow adzenie 
w  życie zapom óg w  razie choroby, inw a
lidztwa, przeprow adzki i zasiłku pogrzebo
w ego. Ogólna liczba członków (w  10 miej
scow ościach —  16 drukarń) w dniu 20-go 
lutego wynosiła 124, w  tern 13 bezkondy- 
cyjnych. Ze spraw ozdania skarbnika wyni
ka, iż stan  kasy  •— mimo krótkiego istnie
nia Okręgu i ogólnego kryzysu bezrobocia —  
w ynosi 4.313,05 zł. Następnie złożyli sp ra
w ozdania koledzy pozam iejscowi z położe
nia placówek na prowincji oraz ich działal
ności.

Na ogólne i wdzięczne uznanie zasłużyło 
Kółko M andolinistów, które w następującej 
przerwie obiadow ej w ystąpiło z popisami 
koncertowem i.

Po przerwie przystąpiono do w yborów  
now ego Zarządu, które dały następujące w y
nik: Jan W eiss —  prezes; Ignacy Szopiń- 
sk —  wiceprezes, Jan Jaw orski —  sekretarz 
i Pośr. Pracy, W ładysław  Kaszewski —  za
stępca sekretarza, Paw eł Liedtke —  skar
bnik; T. Reiske, Wł. Sieg i Urbański ■— re
w izorzy kasy; bibljotekarza postanow iono 
w ybrać na najbliższem ogólnem Zebraniu.

W  dalszem załatw ieniu porządku dzien
nego zatw ierdzono obecne wkładki oraz re
gulamin zapom óg, na cele którego przezna
czono fundusz 1000 zl.

Po omówieniu spraw  ogólno - organiza
cyjnych wyłoniła się długa i ożyw iona dy
skusja, w  której przedew szystkiem  w ybijała 
się na czoło troska o polepszenie bytu w o- 
góle oraz o ulżenie doli bezkondycyjnym . 
Niemniej szeroko debatow ano nad spra
wami: ogólny kryzys bezrobocia, nieregular
ne w ypłaty  zarobków , stosunek liczbowy 
uczni do sił w ykwalifikowanych, którym to 
sprawom  Z arząd przyrzekł poświęcić szcze
gólną uw agę. O godz. 5,30 po poł. zamkną! 
kol. przew odniczący zebranie hasłem : „Cześć 
sztuce” !

A d r e s y  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u :  
prezes: Jan W eiss, Poniatow skiego 2 II; se
kretarz: Jan Jaw orski, Staszica 4 II; skarbnik: 
Paw eł Lidtke. Lipowa 92.

Z Oddziału Piotrkow skiego
Dnia 28 m arca odbyło się N adzw yczaj

ne Ogólne Zebranie członków Oddziału 
Piotrkow skiego Związku Zaw. Drukarzy, 
w  lokalu Rady Klas.’ Zw. Zaw.

Zebranie to zwołane na skutek w ypow ie
dzenia umow y przez właścicieli drukarń.

W  referacie pow yższej spraw y, w skaza
no na nieprzestrzeganie term inów  przez w ła
ścicieli, pom ijających milczeniem zaw arcie 
aneksu do umowy, który ma moc obow iązu
jącą do dnia 1 maja. Nad w ypowiedzeniem  
um ow y w yw iązała się dyskusja, w  której ko
ledzy akcentowali, że nie możem y pozwolić 
na zakusy właścicieli, którzy, nie nadsyła
jąc narazie żadnych w arunków , pragną obni

żyć nam nasze dotychczasow e place, które 
ostatecznie nie są  jeszcze uregulow ane; więc
0 żadnem  obniżeniu nie może być mowy. 
Tem bardziej, że nam się jeszcze należy 10% 
u właścicieli, w  myśl obow iązującej umowy.

Po przeprow adzeniu dłuższej dyskusji
1 zastanow ieniu się nad sytuacją, która jest 
dość ciężka z pow odu panującego kryzysu 
i bezrobocia w dużych rozm iarach w szere
gach naszych, ograniczono się do zajęcia zde
cydow anego obronnego stanow iska i uchw a
lono następującą rezolucję:

„O gólne Zebranie D rukarzy w  Piotrko
wie w dn. 28.111.26 r. przyjm uje do w iado
mości wypowiedzenie umowy, z zastrzeże
niem co do terminu, który będziemy ściśle 
przestrzegali w edług aneksu do um ow y z dn. 
29.1.26 r., k tóry w arunki naszych płac regu
luje do dn. 1.V.26 r. Nie znając w arunków  
W W PP., nie jesteśm y dziś w  możności dać 
odpowiedzi konkretnej. Nie chcąc stw arzać 
jakichkolw iek złudzeń, kategorycznie stw ier
dzamy, że w arunków  plac, jakie dziś posia
dam y, nie pozwolim y w niczem i pod żad
nym pozorem naruszyć” .

Rezolucja pow yższa została przesłana 
właścicielom drukarń, w  odpow iedzi na w y
mówienie umowy.

W  w alnych wnioskach poruszona została 
paląca spraw a pracow ania po godzinach 
obow iązujących w czasie tak wielkiego bez
robocia; w yw ołuje to rozgoryczenie w  szere
gach bezrobotnych, że nie dość, że pracują— 
to jeszcze nadużyw ają, pracując po godzi
nach. Postępow anie takie nie może być to
lerow ane. P rzyjęta została jednogłośnie re
zolucja uchw alona przez Z arząd Główny, 
o pow strzym aniu się od robót pogodzinnych, 
oraz do przeciwdziałania przyjm ow ąnia ucz
niów.

•i Omówiono jeszcze kilka mniejszej w agi 
spraw . Na tern zebranie zakończono.

Z uznaniem należy podkreślić zaintere
sow anie się młodej generacji, k tóra przybyła 
gremjalnie.

Z Okręgu Poznańskiego
Ś. p. BOLESŁAW FAUSTMANN.

...Opuścił szeregi nasze znow u jeden 
z tych kolegów , którzy nie lękali się ani 
grom ów  ze strony przeciwników  klasy pra
cującej, ani pogróżek właścicieli... Ziemia 
pochłonęła znow u jednego bojow nika .klasy 
pracującej, k tóry sztandar robotniczy ceni! 
ponad sw oje zdrowie.

Śp. Bolesław Faustm ann od dłuższego 
czasu już był cierpiącym , jednak choroba 
nie odrazu oderw ała go od pracy ideowej, 
aż ostatecznie ulec musiał coraz to większym 
dolegliwościom.

—  Ja w yzdrow ieję i w rócę do was.
Były to  Jego stówa pożegnalne, kiedy 

z polecenia lekarza odchodził do szpitala. 
N iestety, człowiekowi nie jest danem prze
widzieć sw oją śm ierć i tak też śp. kol. F. 
na krótko przed śm iercią jeszcze mial na
dzieję, że powróci do zdrow ia, że znow u bę
dzie mógł stanąć w  szeregach szarych mas 
robotniczych.

...Odszedł od nas w rozkwicie sw ego w ie
ku, bo liczył zaledwie 27 lat! Jednak mimo 
młodości potrafił zaskarbić sobie szacunek 
nietylko kolegów  drukarzy ale i szerszych 
m as robotniczych, o czem świadczy, że był 
członkiem Rady Kasy Chorych z listy Rady 
Zw. Zaw odow ych, a przy ostatnich w ybo
rach do Rady Miejskiej kandydatem  na li
ście Polskiej Partji Socjalistycznej.

W  organizacji drukarskiej śp. Zmarły nie 
piastow ał żadnego urzędu, mimo że nie
jednokrotnie w ysuw ano go do Zarządu na 
W alnych Zebraniach, gdyż praca na terenie

f
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p a rty jn em  poch łonęła  całkiem  jeg o  w olne 
chw ile od  za jęć  zaw o d o w y ch . M im o to , o r
g a n iz ac ja  i d o b ro  ogółu  nie b y ły  d lań  obo- 
ję tn em i, bo  n ie ty lko , że był w zo ro w y m  człon
kiem  Z w iązku , ale  i tam , gdzie  trze b a  było 
się  u pom nieć  o p ra w a  o b ję te  cennikiem  lub 
u s ta w ą  p a ń s tw o w ą  um iał s ta n ą ć  n a  czele 
ty ch  k o legów , k tó ry ch  za s tę p o w a ł z u rzędu  
m ęża  zau fan ia , jak o  p ra w d z iw y  robotn ik .

W  k a rtk a c h  p o śm iertn y ch  śp. Z m arłego  
n a leży  rów n ież  z an o to w a ć , że  p ró cz  w alki
0 ideę  ro b o tn iczą  b rał udzia ł w  obronie  p a ń 
s tw a . N ie cofnął się  od  te g o  o b o w iązk u  ja 
k o  P o lak  i tem  w łaśn ie  w y k aza ł, że i ro b o tn ik  
um ie b ro n ić  sw o je j g leb y  o jczy ste j. C zynem  
tem  po tw ierdz ił, że  ro b o tn ik  nie je s t  m ę tn ą  
w o d ą  ale p o trafi ró w n ież  w  chw ili k ry ty czn ej 
d la  p a ń s tw a  spełn ić  godziw ie  sw ó j o b o w ią 
zek  oby w ate lsk i.

P o g rz e b  śp . B o les ław a  F au stm an n a , k tó 
ry  od b y ł się  w  p ierw sze  św ię to  W ielk ie jnocy , 
p rzeo b raz ił się  w  w sp an ia łą  m an ifes tac ję  ro 
b o tn ic z ą  na  te ren ie  P ozn an ia , a  g o rące  sło
w a, w y p o w ied zian e  p rzy  grob ie  p rzez  tow . 
T u rto n ia  zaśw iad czy ły  o czy sto ści i p ra w o 
ści c h a ra k te ru  śp . Z m arłego .

C ześć  Jeg o  Pam ięci!

Z Okręgu Warszawskiego
Protokuł z  dn. 3l.H I.1926 r.

O becn i kol. Ż ybursk i, W itkow sk i, G a ru - 
siew icz , M iłobędzki, G hnko, K uszew ski, F ryk , 
P ió ro w icz , o raz  p rzed staw ic ie l C en tra li —  
kol. Szczucki.

O d c zy ta n o  zaw iadom ien ie  W arsz . S tow . 
Spółdz. w  sp raw ie  u rząd zen ia  d n ia  W sp ó ł- 
dzie lczości w  W arszaw ie , z  p ro p o zy c ją  w z ię 
cia udziału  w  obchodzie , o raz  p rzy słan ie  de 
le g a ta  w e c zw a rtek  8.IV r. b. n a  zeb ran ie  
w  tej sp ra w ie ; d e leg o w an o  kol. B u rko ta . —  
P rz y ję to  do  w iadom ości, iż Z eb ran ie  S p ra 
w o z d aw cz o -W y b o rc z e  w y zn aczo n o  n a  dzień 
25.IV r. b. i że sp raw o zd an ie  cy frow e je s t 
g o to w e , k tó re  pobieżn ie  p rze jrzan o  i om ó
w iono . R o zp atrzo n o  p o d an ia  św ią teczn e . 
R o zp atrzo n o  w n io sek  kol. G linko, w  sp raw ie  
p rzed łu żen ia  zap o m ó g , p ro p o rc jo n a ln ie  do 
w n iesio n y ch  w k ład ek , z o d p o w ied n ią  zm ianą  
§§ 99 i 100 regu lam inu . W  d y sk u sji brali 
udział kol. Szczucki, B u rko t, K uszew ski, 
G linko i inni, poczem  p o s tan o w io n o  w niosek  
ten  na  razie  o d łożyć  do lepsze j k o n ju n k tu ry .

Z Zebrania D e leg a tó w  w  dn. 12.IV.1926 r.
Kol. W itk o w sk i zaw iadom ił zeb ran y ch , iż 

zeb ran ie  sp ra w o z d aw cz o  w y b o rcze  o d b ę 
dzie się  w  dn . 25 b. m. N a zeb ran ie  to  w s tęp  
je s t  n ieo g ran iczony . G lo so w ać  w  sp ra w a ch  
Z w iązk u  b ę d ą  m ogli ty lko  członkow ie, k tó 
rzy  opłacili p rzy n ajm n ie j s ty czeń  r. b. oraz 
b ezro b o tn i, p o b ie ra jący  zapom ogi. S p ra w o 
zdan ie  za rz ąd u  za  ro k  u b ieg ły  je s t  w  druku . 
W  n a s tę p n y  poniedz ia łek  de leg ac i o trzy m ają  
je  d la ro zd an ia  członkom .

W y b ran o  do K om isji M atki 4  ko legów . 
Jed en  z k o leg ó w  w niósł z ap y tan ie , co do  s to 
so w an ia  u rlo p ó w  w  pew n ej w y ją tk o w ej sy 
tuac ji. P o s ta n o w io n o  z a s ię g n ąć  zd an ia  In
spekcji P racy .

Z Okręgu 
Zagłębia Dąbrowskiego
W  dniu  21 m arc a  1926 roku  o dby ło  się 

w  S o sn o w cu  w  sali Z w iązku  K olejow ego  
O gólne R oczne Z eb ran ie  Z w iązku  D ru k a rzy
1 pokr. zaw-

Z eb ran ie  zag a ił kol. J. B aldys, p ro p o n u jąc  
n a  p rzew o d n icząceg o  kol. E. S zw ed o w sk ieg o , 
k tó ry  zap ro sił n a  a se so ró w  ko l.: J. B aziora, 
L. G u czeg o  i H a jew sk iego . S ek re ta rzo w ał 
kol. W rób lew sk i.

Kol. Z ieliński, jak o  fu n k c jo n a rju sz  u s tę p u 
jąc eg o  Z arząd u , w  k ró tk ich  s ło w ach  sc h a 
rak te ry zo w a ł ja sn o  uc iąż liw ą  p ra cę  u s tęp u 
jąc eg o  Z arz ąd u  w  ty m  ciężkim  ch ao sie  g o 
sp o d a rczy m , w  jak im  obecn ie  zn a jd u je  się  
cala k lasa  ro b o tn icza  w  Polsce , a  szczeg ó l
nie w  Z ag łęb iu  D ąb row sk im . Z a rz ąd  w iele 
m iał do  zg ry z ien ia  za  c za só w  sw o je j k a 
dencji, p o ra ją c  się  zw łaszcza  z finansam i, 
a  to  z p o w o d u  k iep sk ieg o  w y p łacan ia  pensji 
p rzez  w łaścicieli sw y m  praco w n ik o m . Kol. 
Z ieliński w  k ońcu  podkreślił, że —  a b y  w y 
b rn ą ć  z te j ciężkiej sy tu ac ji, t. j. b ezro b o c ia  
w  n aszym  O k ręg u  —  należy  p e r tra k to w a ć  ze 
Z w iązk iem  D ru k a rzy  G ó rn eg o  Ś ląsk a , ab y  
O k ręg  Z ag lęb io w sk i p rzy łączy ć  d o  O k ręg u  
K atow ick iego . Z p ro jek tem  kol. Z. O gólne 
Z eb ran ie  zgodziło  się, d a ją c  w o ln ą  rękę  za 
rząd o w i do p rz ep ro w ad zen ia  teg o ż  p ro jek tu .

Z kolei p rz y s tąp io n o  do sp ra w o z d an ia  k a 
so w eg o , k tó re  zdał w  im ieniu Kom. R ew izy j
nej kol. O lesiak , a  k tó re  O gólne Z eb ran ie  
p rzy ję to  do  w iadom ości, w y ra ża jąc  ab so lu - 
to rjum .

P o  sp ra w o z d an iu  k aso w em  o d b y ły  się 
w y b o ry  do Z arząd u , do  k tó reg o  w y b ra n i zo
sta li n a s tę p u ją c y  k o ledzy : S tan is ław  Ja -
rzy ń sk i —  p rzew o d n iczący , Józef B aldys —• 
w icep rzew o d n iczący , sek re ta rz  —  E. S zw e- 
dow sk i, g o sp o d a rz  i b ib ljo tek arz  —  Szedel, 
L is C zesław , Józef S iew nik  i R otfeld.

Z as tę p cy : B azio r Józef, M. C hw iłkow ski 
i K. A b raso w icz ; K om isja R ew izy jn a : M. Fiol
ko, W ró b lew sk i i L ew ińsk i; S ąd  h o n o ro w y : 
ko l.: Z. Sm oczyńsk i, H ajew sk i i Ju rdzińsk i.

N astęp n ie  p rzy stąp io n o  do sp ra w  o rg an i
zacy jn y ch . T u ta j w yłon iła  się  d y sk u s ja  i nie 
obesz ło  się  bez w y cieczek  na tle o so b istym , 
szczeg ó ln ie  a w an tu ro w a ł się  kol. S iew niak , 
k tó ry  k ladl nac isk  n a  k o legów  n iew p łaca ją - 
cych  d o tąd  sw y ch  należności, t. j. o p o d a tk o 
w an ia , n a ło żo n eg o  w  czasie 3 -m iesięcznego  
s tre jk u . W sk u tek  p ro w o k a cy jn e g o  z ach o w a
nia się  na  zeb ran iu  kol. S iew niaka , p rzew o 
d n iczący , kol. S zw ed o w sk i z rzek ł się  p rze 
w o d n ic tw a. P rze w o d n ic tw o  w  n astęp s tw ie  
ob jął kol. Ja rzyńsk i, k tó ry  o św iadczy ł ko le
gom , że  jeśli się  nie u spo k o ją , będzie  zm u
szo n y  z ażąd ać , a b y  ci k o ledzy  opuścili salę.

W  sp raw ie  sp łacen ia  ty ch  należności, 
p rzew . kol. Ja rzy ń sk i złoży! w n io sek  k o m p ro 
m isow y , m ów iący , że z p o w o d u  tru d n y ch  
i ciężkich w a ru n k ó w  położen ia  g o sp o d a rcze 
go, w  jak iem  się  z n a jd u ją  ko ledzy , O gólne 
Z eb ran ia  u ch w ala  do  śc iąg an ia  z ty ch  ko
legów  1 zł. ty g o d n io w o .

W n io sek  p rzy ję to .
W  końcu w  w o lnych  w n io sk ach  za ła tw io 

no  k ilka  sp raw , m. inn. sp ra w ę  kol. R udz
k iego , k tó ry  za  cza só w  kadencji s ta re g o  Z a 
rząd u  był p rzew o d n iczący m , za leg a jąc  
w  w k ład k ach  cz łonkow sk ich  p rzez  p rzec iąg  
jed n eg o  roku, jak o  też  nie u reg u lo w ał o p o 
d a tk o w an ia  n a  s tre jk u jący ch . Z teg o  p o w o 
du  w y k lu czo n o  go z o rgan izac ji. W obec  
czeg o  kol. R udzki udał się  z p ro śb ą  do 
O gó ln eg o  Z eb ran ia  o p rzy jęcie  go  ponow nie  
w  p o cze t członków  Z w iązku.

O gó lne  Z eb ran ie  w yszło  z założen ia, że 
kol. R udzki będzie  m ógł należeć do  Z w iązku , 
jeżeli w p łaci do k asy  Z w iązku  13 w k ładek  
i zaleg łości, jak ie  w in ien  je s t Z w iązkow i.

P rzew o d n iczący  kol. Ja rzyńsk i, dzięku jąc  
ko legom  i ży cząc  w y trw a n ia  ,w . so lidarności

w  ty ch  ciężkich  chw ilach  k ry zy su , o b ra d v  
zam knął.

Z azn aczy ć  jeszcze  na leży , że  o rg a n iz a 
c ja  zag lęb io w sk a  d ru k a rz y  będzie  m iała  w ie
le tru d n o śc i w  po k o n an iu  i w y trw a n iu  w  tak  
ciężkiej sy tu ac ji g o sp o d a rcze j. L ecz nie u p a 
d a m y  na  d u chu , idziem y n a p rzó d  w  so lid ar
ności, m a jąc  g o rące  zau fan ie  do  kol. Ja rzy ń - 
sk iego , k tó ry  sw ą  sz lac h e tn ą  in ten c ją , i d łu
g o le tn ią  p ra c ą  w  o rg an izac ji d ru k arzy , za 
skarbi! sob ie  zau fan ie  w śró d  ogółu  ko legów , 
a jak o  s ta ry  w e te ra n  - d ru k arz , daleki od po
g ląd ó w  zaco fań czy ch , idąc  z aw sze  śm iało  
i o tw a rc ie  do  zam ierzo n eg o  celu, w p ro w a 
dzi o rg an izac ję  w  Z ag łęb iu  D ąb ro w sk iem  na 
now e to ry , czeg o  ży czy m y  z  g łębi se rca .

E. Szw edow ski.

Różne wiadomości
Od organizacji litografów  ze L w ow a

o trzy m aliśm y  sp ro s to w an ie  co do  p rzem ów ie
n ia kol. K usyka na  p lenum  Z. Gł. S tw ie rd za 
m y, iż s tó w a  kol. K usyka, że lito g ra fo w ie  nie 
o trzy m ali 11%  d o d a tk u  d ro ży źn ian eg o , by ty  
n ieściśle  z an o to w an e . L itog rafow ie  o trzy m a
li ten  d o d a tek . N a to m iast w  d ru g ie j części 
teg o  sp ro s to w an ia , jak o b y  n ik t z lito g ra fó w  
w e L w ow ie nie m yślał o p o now nem  p o łącze 
niu się  z o rg a n iz ac ją  d ru k arzy , s tw ie rd zam y , 
iż te g o  ro d z a ju  p y tan ia  by ty  p ry w a tn ie  s ta 
w iane.

Od Adm inistracji. P ro sim y  Z a rz ąd y  O ddz. 
i O kr. o o d esłan ie  nam  zb y w a ją cy c h  egz. 
Nr. 5 z r. b., gd y ż  nie p o siad am y  teg o  nu 
m eru.

„H odow ca G ołębi” . P o d a jem y  do  w iado
m ości ko legów , h o d u jący ch  gołębie, iż w e 
L w ow ie zaczę ło  w ych o d zić  czaso p ism o  ilu
s tro w a n e , p o św ięcone  hodow li gołębi o zdob
ny ch  i p o cz tow ych . R edak to rem  i w y d aw cą  
je s t  ko leg a  W ła d y sław  C hw ałek . A dres: 
L w ów , C icha 5; p re n u m e ra ta  1,50 kw art.

N um ery  n ad es łan e  do  red ak c ji b a rd zo  do
b rze  się  p rzed staw ia ją .

P odziękow anie. W szy stk im  ko legom  ś. p. 
m ęża  m ego  Józefa  M izersk iego , sk ładam  
w ra z  z synem  p o d ziękow an ie , za  pom oc m a- 
te r ja ln ą  i za  w zięcie  udzia łu  w  p ogrzeb ie  
zw łok  m ego  m ęża.

H. M izerska..

Ogólne Zebranie
R O C Z N E  

SPRAW OZDAW CZO - WYBORCZE
“ ” ZW. ZAW. DRUK. I POKR. ZAW. W POLSCE

(OKRĘG WARSZAWA)

odbędzie się  dn. 25 kwietnia o godz. 10 rano
w s a l i  T ow . H y g ien icźn eg o , K arow a 31

P o rz ą d e k  d z ienny : 1. O d c z y ta n ie  p r o to 
k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  ro c z n e g o  z eb ra n ia . 
2. S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u . 3. S p ra w o z d an ie  
k a so w e . 4. W ybory: 12 czł. Z arządu , 3 czł. 
K om isji R ew izy jnej, 5 czl. S ą d u  H o n o ro w eg o  
i 6 czl. K om isji K ult.-O św . 5. W nioski Z a
rząd u . 6. W nioski C złonków .

W edle  b rz m ien ia  § 78 S ta tu tu  w niosk i 
p rz e z n a c z o n e  na  Z e b ra n ie  O g ó ln e  n a le ży  
n a jp ó ź n ie j n a  ty d z ień  p rz e d  te rm in e m  Z e 
b ra n ia  p rz e s ta ć  do Z arząd u .

R e d ak to r: A n ton i B urko t.W ydaw ca: Z w iązek Z aw o d o w y  Drukarzy i P o k re w n y c h  Z aw o d ó w  w  Polsce.
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